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P o  krótkiej, do okoliczności dnia tego 
stosownej p rzem ow ie, skreślił preze^. to­
warzystwa następujący obraz obecnego sta­
nu umiejętności i nauk :

»Nie clicę ja wyszczególniać korzyści 
towarzystw uczonych, ani powtarzać, o czćm 
świat cały od dawna je s t  przekonany, i co

1’uż tylokrotnie zostało udowodnione: że nau- 
a bez wzajemnćj pomocy obejść się nie 

mogą, że wszystkie są z sobą w związku, żc 
fozszćrzenie światła jest ich najgłównićj- 
szym zam iarem , a Lem samem podsta wą 
prawdziwego szczęścia i pomyślności krajo­
wej, że są balsamem dusz utrapionych, pię­
tnem godności naszć j , skazowką naszego 
przeznaczenia, iskrą Bóztwa sam ego, dla 
czego leż kształcić je i pielęgnować bez gra­
nic powinno być jedynym celem i najświęt­
szym naszym obowiązkiem. Ale jak z jednaj 
strony nauki, idąc za swoim prawdziwym to- 
rem, stają się źródłem szczęścia i pomyśl­
ności, tak z drugićj strony niegruntowne ich 
p u z o n ie  często mylne wyobrażenia zrządzić

i na fałszywą drogę naprowadzić nas może. 
Z powdtijże jedne drugie posiłkują, i że nez 
nauczenia się jednych, drugićh zrozumieć 
me można; dla lego wszystkie zgłębić, a przy­
najmniej wszystkie styczność z sobą mające 
poznać, jest rzeczą nieodbycie potrzebną, 
a ztąd użyteczność towarzystw i związków 
uczonych dostatecznie wyjaśnioną została.

Od niepamiętnych wieków nauki kwit- 
nęły na ziemi, chociaż tyle razy przeisto­
czyła się skorupa nasza, chociaż tyle zaby­
tków sztuki i pracy ludzkićj zniszczonych i 
zagrzebanych zostało, o których świat nic 
wić i które tra f  ty lkor albc nadzwyczajne 
okoliczności, w dalekich od siebie epokach, 
odkryć zdołały i jeszcze odkryć mogą.

Znajdujemy w głębi ziemi liczne na­
rzędzia i naczynia kulturę poświadczające, 
a nawet kdka powierzchni jedne na drugich 
położonych, niegdy zamieszkałych i upra­
wionych. Znajdujemy w Europie posągi sta­
rożytne, skrzynie w skałacli, kotwice, mostę 
kamićnne w Alpach’ dziś niedostępnie h ,, 
liuńskie groby, arabeski i hieroglify, dofątl- 
nieczytelne. W Azyi mury i rozwadny 
najgłębszej starożytności sięgające, a nade 
wszystko sławną jaskinią w Indyjach na wy­
spie Elefanle z posągami bożyszcz i zwierząt 
kolosalnej wielkości przedziwnie wyrobio­
nych. Znajdujemy w Ameryce płaskorzeźby 
na skale, do 40 łokci wysokości mającej, z wy­
obrażeniami boóu , ^słońca, księżyca i figur 
nieznajomych;- róijgtiię- jak piramidy i za­
bytki wielkiego miasta nie daleko Palentjuc
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"W Królestwie Mexykańskięrti, dzisiaj gęstym 
lasem zakryte i obrośnięte. A cói dopiero
0 kolosalnych i pizepysznych ruinach te- 
bańskich w Egipcie, które, jak CLampolhun 
twierdzi, nic i ównego na świecie nie miały
1 nie mają jpąówićby należało, czyhż pie 
są dostatecznym. dowodem wielkiego, stop­
nia nauk i pracy ludzkićj.

Tak za iste : ale zagłada ich i upadek 
wraz z narodam. dowodzi, że wszystko ma 
swoje epoki, swój stan dzieciństwa, wieku 
dojrzałego i przejrzałości czyli starości; j e ­
dne narody już siebie przeżyły, drugie dogo­
rywają, inne jeszcze ciągle żyją w dzieciń­
stwie i w niem dopóty żyć będą ,  dopóki 
ich okoliczności pr^yjaźne nie podzwigną, 
albo, jeżeli, jak na północy w Grenlamfyi, 
Kanadzie lub Afryce południowej, klima 
i  inne szkodliwe wpływy na nie działać nie 
przestaną. Narody przeżyłeginą albo zno­
wu do stanu baibaizyństwa i dziecinności 
w racają, dając początek nowym szczepem 
i nowemu ludowi. Doznały bez wątpienia 
nauki i kunszta wielkiego ciosu, i nieraz 
inoże po tysiącu lat człowiek ną te same 
wynalazki natrafić, odnawiać i rozpoczynać 
je musiał, ale za to narody dzisiejsze, jako 
nowe, jeszcze są w wieku czerstwości, mogą 
ciągle uprawiać pole nauk i wiadomości, 
rozszerzać i powiększać je  coraz baidzićj;
)'akoż przyszły, do odkrycia rzeczy i wyna- 
azków, jakich leszcze nje b}’łp odkąd.świat 

stoi; nasza kultura jest wyższą od kultury 
świata dawnego. W  kunsztach tylko n ie­
których i dziełach plastycznych przeoho- 
dziły nas starożytne ludy, a chociaż pauki 
na pozór tu i owdzie zmniejszać się zdają, 
to nigdy ze wszystkiem nie zaginą; rozkwi­
tają one na nowo, jeden naród udziela ich 
drugiemu, wciąga je  w siebie i rozpościera, 
do okoła, tak dalece, że ,  czy prędzej czyli 
późni-;,*j, nauki, ogarniając cały . ód ludzi i, 
uczestnikami go swego dobrodzejstwa zro­
bić nie omieszkają. A gdy nauki coraz da­
lej kształcić i doskonalić się mogą, gdy od 
nich godność nasza i szczęśliwość rodu ludz­
kiego zawisła, jest przeto naszym obowią­
zkiem poświęcić im siły i życie nasze, bo 
tym tylko sposobem cel pizeznaczenia n a ­
sze go osiągniony być może.

Nie znamy wprawdzie stopnia, do ja ­
kiego rozum ludzki posunąć się zdoła, ani 
granic, jakie mu przeznaczyła Opatrzność; 
atol' wątpić nie można, że niektóre rauki, 
zaledwie z imienia dawni ćj znane, rozsze­
rzają się bez końca i ani wyrachować zdo­
łamy, dc jakiego stopnia dójśćm ogą w po­
tomności ; sąto nauki przyrodzenia, nauki 
najważniejsze, bo od nich poznanie Boga, 
poznanie świata, poznanie ziemi naszćj, po­
znanie siebie samego zawisło.

Podać wam, szanowni słuchacze, nie­
które choć słabe rysy tych nauk, mam sobie 
za najmilszy obowiązek i zaszczyt. Czemże 
są te nauki w porównaniu, jak były daw ­
niej. Wszakże Linneusz, ów nieśmiertelny 
wskrzesiciel h.storyi naturalnej, pierwszy 
utorował nam drogę do zgłębiania tajemnic 
przyrodzenia, on pokazał zwierciadło, w 
którem śmiertelnik dzieła Stwórcy oglądać 
się odważa i nie tylko na ziemi samej, ale 
i w głęb:’ od tylu lat zagrzebane istoty od ­
kopuje i na widok dzisićjsz/m pokoleniom 
wystawia, właśnia jakby z tegc dociekać 
chciał najskrytszych i dotąd niezgłębionych 
tajemnic naluty A co najdawniejsi starożyt­
n o ś c i  mętlrcy przez wnioski im a r z e n i a jp  
lozoiiczne, w jposouie częstokroć romanso­
wym teoryje właściwe do tego wymyślając, 
opisywali, to badacz teraźniejszy , oparty 
na faktach i dowodach autentycznych, jako 
niewątpliwe podaje czyny ; tak dalece, że 
oprócz minerałów i ciał nieorganicznych 
nie tylko odkrywa zwierzęta i rośMoy ży­
jące, ale odkrywa tyleż niemal rośliń i zwie­
rzą t ,  które od wieków wziedii zagrzebane 
zostały, a które przed poiopowćmi zowie, 
odkrywa cztery epoki i rewtjlucyje poprzed­
nie, odważa się tw ierdzić; że podobne re- 
wolucyje znowu kiedyś nastąpią i koniecznie 
nastąpić muszą, a jednak to wszystko jest tak 
nowe, źe niektóre z nauk do tego należącyc1’, 
jak geologija, botanika przedpotopowa, led­
wie kilkanaście lat liczą, a Jiąwef dawniej­
sze nauki przyrodzenia ledwie za cień dzi­
siejszym posłużyćby mogły ; cóz sobie1 na 
przyszłość obiecywać należy? chociaż z dru­
giej strony to wszystko, czegośmy już doszli, 
jakże małą jest rzeczą w porównaniu z tern, 
czegc jeszcze nie znamy. Nie to, co czło­
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wiek umie, ale to, czego n ie 'z n a ,  daje mu 
uczuć tę p ra w d ę : Qnarttum est quod ne~ 
scimus. Znamy działania ogólne, tłumaczy­
my sobie zjawiska niektóre, ale ileż to jest 
sił różnych w naturze, w ciałach martwych; 
chemiczne, magnetyczne, elektryczne, gal­
waniczne, w żyjących ; muskularne, nerwo­
we, czyli ruchu i czucia , których istota i 
przyczyny wzbudzające dotąd jeszcze są ta­
jem nicą , i których wcalebyśmy nie znali, 
gdyby się Franklin, Newton, Haller i  boer-  
have nie byli urodzili Ile to znajdować się 
musi sił różnych w atmosferze, w ziemi na- 
szćj, ile to fenomenów zgłębić nie pozosta­
je. Spojrzyjmy na tę warstwę cienką i prze­
źroczystą, z którćj raz deszcze, drugi raz 
grad lub śniegi, trzeci raz ognie, aerołity, a 
może i centnarowe massy wychodzą, i która 
dopióro staje się źródłem życia, rozkoszy i 
zdrowia , już znowu jadem  swoim zaraża 
świat i całe pokolenia jestestw żyjących ni­
szczy; a cóż dopieio powiedziećby można 
o rosnących ciągle i formujących się mine­
rałach, o napełnianiu się żył kruszczowych 
metalami, o deszczach roślinnych i zwierzę­
cych , czyli spadających wraz z deszczem 
nasionach, rybach , gadach, insektach nie 
znajomych, o ciałach organicznych tworzą­
cych się nie ustannie to z ciał żyjących, to 
z martwych, raz jako wymoczki, lub zwie­
rzęta wnętrzne, drugi raz jako porosty, 
zwierzokrzewy, pleśń, i różne materyje or­
ganiczne, których gatunki sławny Zimmer- 
mann do pary milijondw odnosi, a w któ­
rych budowa ciała organiczna, czyli to w 
najogromniejszej bryle wieloryba, adauso- 
nii, czyli też w najdrobniejszej postaci mo­
nady albo pyłku organicznego jest równie 
doskonała , równi* zadziwiająca , równie 
skończona i wszędzie tę sarnę harmoniją, 
tę sarnę mądrość, tę samę wielkość Stwór­
cy naszego dowodząca. Ileżto w krótkim 
czasie nie zrobiono postępków w chemii od 
czasów Laioisiera zacząwszy, nie naśladu- 
jemyż naturę przez sprowadzanie piorunów, 
robienie sztucznych wulkanów , kompozy-' 
cyj so li , pereł, klejnotów, a może i samego 
dyjamentu, którego skład, będąc należycie 
wiadomym, i ciało to z czasem utworzyć 
obiecuje. Z czterech pierwiastków Empe-

doklesa rozwinięto ich cztćrdzieści kilka i 
nie ma d n ia , aby nauka ta nowćmi od­
kryciami zbogaconą nie była

Jakążto postać otrzymała fizyka i ma­
tematyka teraźniejsza od czasów Deskarta i 
N ew tona, akustyka C hladniego, nauka o 
świetle, nauka o elektro-magnetyzmie, ileż 
to fenomenów dzisiaj nie wytłumaczy. Jak­
żeby się zdziwili fizycy za Rzymian lub 
dawnych G reków , gdyby w jednćj kropli 
wody ujrzeli mllijony węgorzyków, wirków 
i innych zwierząt, albo gdyby poznali 4000 
muskułów w jednej tylko gąsienicy przez 
Lioneta odkrytych i opisanych.

Któż się nie przekonał o wzroście i 
postępie astronomii od czasu Kopernika , 
wieleżto nowych planet i systematów sło­
necznych nie odkryto i ciągle jeszcze od­
krytych zostaje; coby Arystoteles dziś po­
myślał, patrząc na xiężyc przez te leskop 
U ersch ia , albo oglądając sławne mappy 
xiężycowe Schrótera; coby rzekł Archime- 
des, gdyby spostrzegł okręty linijowe albo 
statki parowe nasze ; nakoniec komuż nie 
jest wiadomy stan historyi naturalnej? 
wszakże nie ma sto lat, gdy umiejętność ta 
ledwie na imię nauki zasługiwała, dźwi­
gnął ją z letargu nieśmiertelny jenijusz 
szwedzki, odtąd też niedościgłym krokiem 
do  coraz większćj dąży doskonałości. — 
Prace i nadludzkie, #e tak powiem, usiłowa­
nia znaeznćj liczby uczony ch po wszystkich 
krajach ziemi naszej, do tego posunęły ją  
stopnia, że nie tylko z pomiędzy krocio- 
tysiącznych indywiduów z największą ła ­
twością każdą istotę w ten moment rozpo­
znać, ale nadto z jednej tylko cząstki , a 
czasem z małej odrobiny, zęba, listka, kry­
ształka, badacz z największą dokładnością 
istotę, chociaż wprzódy wcale nie znaną i 
nie widzianą, zdeterminować i opisać zdoła. 
— Ale gdzież się zapędza myśl moja? jakiż 
to ogrom nauk i wiadomości różnych? czy 
podobna , żeby tak słaba istota, jak czło­
wiek, nieprzebraną ilość stworzeń ziemskich 
ogarnąć, one policzyć, poznać , a co wię­
ce j ,  tajemnice wewnętrznego ich sk ładu , 
wzrostu i inne okoliczności z tą precyzyją 
wyśledzić był w stanie, a przecież poznał 
i opisał do 500 gatunków minerałów, 50,000 
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przeszło roślin i tyleż zwierząt, i to nie 
tylko co de kształtu czyli formy, ale ledwie 
że nie co do najmniejszej żyłki, pęcherzyka 
a tom u, że tak powiem, organicznego, sto­
sunków między niemi zachodzących i feno­
menów, jakie im towarzyszą, odkrył i od ­
krywa je  ciągle na ziemi, y/ ziemi, w wodzie, 
w sokach, a nawet we wnętrznościach sa- 
mychże istot organicznych, tak za ich życia, 
jako i po śmierci, co większa, nawet i takie, 
które dla drobności znikają przed okiem 
łudzkiem, badacz stucznemi sposobami wy­
śledza i z równą dokładnością je opisuje. 
— Tu właśnie księga natur), księga bozkićj 
Opatrzności, jak z jednej strony przypomina 
nam naszę niedołężność, tak z drugiej stro­
ny objawia nam najwyraźniej wielkość Boga 
i tę niczem nieporównaną łaskę,jaką Stwór­
ca samego tylko obdą< zyl człowieka , wy­
wyższając go nad -wszystkie istoty ziemskie. 
Tuto bez wątpienia nieśmiertelny Linne- 
usz, przejęty uczufciem najwyższej wdzięcz­
ności i podziwienia, napisał te wiekopomne 
i pamiętne słowa: »Dtum sempiternum, im- 
'dmensum,  omnisciuni, omnipotentem exper- 
ygcfactus a tergo transeuntem vidi et ob 
DStupui. Ltgi alii/uol ejus vestigio per crea- 
vta rerum, in quibus omnibus, et i ani in mini- 
vmis, ut fere niillis, (jiuie v is! i/uanta sa- 
npientia! quatn inesctricabilisperfectio.« Klę­
kajmy przed wielkością Stwórcy, objawiaj 
my jego wspaniałość, jego wolą odwieczną, 
jego nieporównaną mądrość, podziękujmy 
za ten promień światła, którym dozwala 
nam zbliżyć się choć cokolwiek do wyśle­
dzenia niektórych tajemnic przyrodzenia.

Czytamy w księdze przeznaczenia i ma­
my obraz świata. — Tworzą się rośliny dla 
zwierząt, zwierzęta dla roślin , minerały 
dla wszystkich. Człowiek jest synem wszy­
stkich żywiołow i stw orzeń, najzupełniej­
szym zbiorem jestestw, kwiatem tworuzicm- 
skiego; doskonalszy niż wszystkie istoty 
ziemskie, staje się bliższym Bóztwa, odbie­
rając od niego moc upładniającą, która w 
sobie zaród przyszłych postępków i udo­
skonaleń, spokrewnionych z planami opa­
trzności, zawiera, trzyma on w swoim ręku 
losy przyszłych pokoleń i wieków, ziemia 
jest jego własnością, przepasuje rzćkom bieg

nowy, zamyka je w koryta, morzom brzegi 
zakrćsla, okrywa pola użytecznem zLożem, 
pachnącemi ziołami, smacznćmi owocami, 
oswaja i doskonali zwierzęta, zmieniając ich 
formę, poprawia icn rasy, ożywia je  swoim 
duchem, kieruje ich instynktem, udzielając 
im , że tak powićm , cząstki swojego życia 
i swojej władzy umysłowćj. W  reszcie obu­
dziwszy w sobie wrodzoną żądzę poznania 
swej mocy, i powiększenia sił sw oich,ogar­
nia wszelkie zjawiska, które go otaczają, 
a idąc za ich pociągiem, zgłębia najskry tsze 
tajniki i kombinacyje. Tak podbiwszv wszy­
stko pod swoję moc i władze umysłowe ; 
zwycięża siły, którym słabość jego i niedo- 
łężność na pozór ulegaćby powinny, i któ­
rym wszystkie inne zwierzęta ulegają. Z po- 
wagą jego i' rozsądkiem rośnie miłość dla 
dobra powszechnego, życie jego coraz więk­
szą zajmuje sferę, łączy go ze światem, z całą 
naturą i napełnia piersi jego zapałem, re- 
ligiją, szczęściem i znajomością bez granic. 
Aie ten cudotwór przyrodzenia, oblubieniec 
natury, nie jestże obrazem jak największej 
sprzeczności dobrego i złego; dopiero anioł, 
baranek, już znowu wilk najsroższy, tygrys 
nieubłagany, najgłupsze i najniedołężniej- 
sze stworzenie zicniSKie, w ten moment cno­
tliwy, miłosierny, za chwilę najchytrzejsza 
i najniewdzięczniejsza istota — daje prawa, 
urządza, już znowu gwałci je i przewraca 
cały porządek, buduje i zaraz znowu burzy, 
jakże często niewinność i cnota uciśniona 
płacze, a zasługa upada i zdeptaną bywa; 
ale nie tu jest kres ludzkości; głos sumienia, 
glos najgłębszego uczucia nieustannie prze­
mawia do nas temi słowy: nie tu jest koniec 
wszelkiego. Powracamy jeszcze do ziem , 
jako do wspólnej matki i wspólnego grobu 
wszystkich ciał naturalnych. Wielu uczo­
nych, jak Herder i inni, uważają ziemię jako 
ciało,żyjące góry z ziobrami, doliny z grzbie­
tem, rzeki z ży łami porównawszy, upatrując 
w niej ruchy powszechne i szczególne czyli 
właściwe, sekrecyje, wzrost i doskonalenie 
się, na ostatek śmierć i nowe życie, temu 
prawu podlega świat cały, podlega człowiek 
pan stworzenia. Smutne wspomnienie, tyle 

rac ludzkich, tyle wysileń rozumu ludz- 
iego, zniszczonych x zakopanych, ale nie,
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■wyższa w tem kieruje władza i potęga. Świat 
coraz bardziej się doskonali i w nowej po­
wstaje barwie, a choćby i tego nie było, durh  
nieśmiertelny człowieka nie zginie, ale zru* 
cając z siebie tę nędzną powłoką ziemską, 
unosi się w miejscu, jakie mu Bóg najwyższy 
w miarę zasług i powołania jego przekazał.

Taka jest wola i prawo Opatrzności, że 
nic na świecie nie ginie; z życia śmierć, a 
z śmierci życie nowe, ustawiczna odnowa, 
początek i koniec, stare młodem u ustępuje. 
Łono ziemi naszćj jest dowodem nieza­
przeczonym tej prawdy, zawiera ono kopal­
nie i skarby dawnycli istot, chodzimy wszę­
dzie po ruinach, depcemy dzisiaj po isto­
tach tak, jak w przyszłych epokach po nas 
deptać będą. Nie wyczerpana Opatrzność 
W dziełach swoich zmienia, rozbiją, przele­
wa, doskonali. Rewolucyje fizyczne, równie 
jak moralne, są tak pospolitćmi, że ledwie 
nie co moment o nich słyszymy; wydarzały 
się od momentu stworzenia świata i ciągle 
wydarzać się będą; ziemia bez nich utrzy­
mać się nie może. Uczy nas rozum i d o ­
świadczenie, że wszystko idzie stopniami i 
dąży do wydoskonalenia swego; tak z zie­
mią naszą było, jest i będzie. Winniśmy te 
■wiadomości historyi naturalnej, kosmologii, 
geologii, geognosyi, oryktognosyi, minera­
logii i tym podobnym umiejętnościom fizy­
cznym . które chociaż na początkowym je­
szcze są stopniu, jednak dostatecznie o tćj 
prawdzie przekonać nas mogą.

O rewolucyjach fizycznych kuli ziem- 
ąkićj wątpić nie można; że takowe są, były 
i będą po wszystkie czasy, dowodzi to jej 
powierzchnia, dowodzi jej wnętrze, dowo­
dzą wszystkie dala i fakta historyczne, pi­
smo ś.księgi i tradycyje dawnych narodów, 
Persów , Indów , Chińczyków, Egipcyjan, 
Amerykanów, cowięcćj, geologowie twier­
dzą, że rewolucyje te były liczne, zwolna i 
nagle przypadające, a nawet przed epoką je ­
stestw organicznych ślady ich dostatecznie 
spostrzedz się dają. Przyczyny jak były od 
początku, tak dotąd trw ają , jak daw niej, 
tak i teraz jedne góry się zapadają, a drugie 
podnoszą, morze zarywa lądy, spłukuje 
ziemie, brzegi nowe osadza, skały i wyspy 
no we tworzy; Stallaktyty,inkrustacyje, zwie-

1 zo krzewy odmieniają powierzchniąlądów, 
dźwigają dno morskie, a cóż dopiero m eteo­
ry , deszcze, śniegi, wulkany, przyczyny 
astronomiczne zdziałać nie potrafią. — Co 
większa, puszcze piaszczyste z dunów, czyli 
piasków, przez fale morskie na brzegach 
osadzony ch i coraz dalej rozchodzących się 
utworzone, torfy coraz dalej w głąb kraju 
sięgające, nawet epokę ostatnićj katastrofy 
wskazaćby potrafiły. A gdy wspomniane 
okoliczności posłużyły za dowód takowego 
zjawiska, ustalając nawet epokę jego dzia­
łania, roztrząsanie skorupy i warstw, zie­
mie składających, mogą nam wskazać drogę 
do dalszego badania, czyli to raz lub wię­
cej i w jakim przeciągu czasu nastąp iło ,
■i ja k ie m u  odm ianam i, i  czego nadal spo­
dziewać się należy.

(Dokoticzenie nastąpi.)
  ■■■ O ♦ -----

K L A S Z T O R  Z A K O N N I C  S t . K L A R Y
W  S T A K Y M - S ^ C Z U  W  G A L IC Y f.

(Przez prof. Andrz. W i l h e l m . )
—  Z niemieckiego. —

N a  wschodnim kpńcu kameralnego miasta 
Starego-Sącza, u stóp podgórza karpackiego, 
jaśnieje z dwiema wieżami klasztor zako­
nie ś. Klary, który swoją wspaniałością oko 
podróżnego już w oddaleniu więcej jak  
dwóch mil do siebie pociąga i widok m a­
łego miasteczka znacznie podnosi.

Otoczony wysokim murem, przyozdo­
biony pysznym kościołem, pokrytym mie­
dzianą b lachą, już wiek szósty osłania po­
bożność sióstr ten trwały pomnik niewy­
gasłej pamięci Kunegnndy.

Ta pobożna dziewica, którą Węgrzy 
Kingą zowią, była córką Beli IV ., króla 
węgierskiego, i okazała już w swojej mło­
dości zupełną skłonność poświęcenia się 
całkiem służbie niebieskiej. Zawcześnie u- 
sunęła się od wszystkich ziemskich uciech, 
i zrobiła śluby wiecznej czystości Nie za­
pominała przy te ro , co była winna swoim
rodzicom.Dziecięce posłuszeństwo dla ojca znie­
woliło ją  oddać . voję rękę Bolesławowi
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królo wi polskLmu. Sądziła, że tó może r.c«;j - 
nić me naruszając ^woich świętych slabów, 
a Opatrzność kierowała jćj krokami; albo­
wiem szlachetny Bolesław , którego cnoty 
zjednały mu imię Czystego, szanował jćj po­
bożność, i wolał raczej odstąpić ukontento­
wania zostawienia swojemu krajowi syna*), 
jak nai uszyć te czystą oblubienicę nieba. 
T ym  sposobem została jej cnota zabezpie­
czona , nie uległa także w owym smutnym 
czasie, kiedy wielka część chrześcijaństwa 
od pustoszącćj zaciekłości dzikich Tatarów 
tak wiele ucierpiała.

W skalistym zamku Piuing, przy mia­
steczku Krościenko**), tuż w pośród Kar- 
patów, w okropnym, prawie niedostępnym 
le s ie , gdzie rwiący Dunajec, ściśninny po­
między wysokiemi skały***), pieniąc się 
przeciska, w tym samotnym zamku, c któ­
rego bycie świadczą istniejące jeszcze teraz 
ru iny , oddalona od ludzkiego towarzystwa 
znalazła schronienie aż do odejścia baiba- 
rzyńców. — Pu śmierci swego królewskiego 
małżonka w r. 1279 przyjęła sukienkę. W stą­
piła do zakonu ś. Klary (regalaesancti Fratt-  
ciscij i zafundowała ten klasztor, wyposa­
żywszy go swenudobrami. I«sczgdy otwarte 
miasto Stary-Sąez małą zdawało się obie­
cywać obronę, gdy barbarzyńcy powtórnie 
wpaść mieli, zbudowano z tego samego fun­
duszu, w mocno obwarowanym na ówczas 
mieście Nowym-Sączu, jako mićjsce schro­
nienia przy zagi ażającćm niebezpieczeń­
stwie, drugi klasztor, na skalistćm wzgórzu 
nad  Popradem, który późnić) ustąpiono pi­
ja rom  , a teraz urząd cyrkularny obwodu 
oandeckiego, i gimnazyjum tymczasowo 
mieści.

Kunegunda żyła w tym przez siebie za­
fundowanym klasztorze aż do schyłku dni 
swoich przez lat trzynaście. Zmarła d. 2 L  
l'pua roku 1292 1 później od papieża Ale- 
xandra VIII. za świętą uznana (beatificata)y 
a  od papićża Klemensa XI. patronką kraju 
polskiego potwierdzona.

*) Mianował swoim następcą Lecha TI. księcia Ma owit- 
chiego, którego prajbral t>yj ,a syna.

**) W  górach , pół czwartej mili od Starego-Sącz*.
**♦£ Szerokość tej pustoszącćj rzeki wynosi a a  tćm  m iej- 

s iu  zaledwie czte'ry sążnie.

Zwłoki jćj spoczywają w kaplicy okołc 
kościoła klasztornego, gdzie także i je j po­
sąg widzićć n o ż n a ,  który jeszcze za jej 
życia postawiono. W  kościele zaś samym 
uwiecznił pamięć fundatorki jej' obraz w 
jednym ubocznym ołtarzu.

W całćj Polszczę obchodzą jej pam ią­
tkę co”ocznie w niedzielę, najbliższą dnia 
23. lipca , uroczyście, a szczególnićj w jej 
klasztorze z wielkim przepychem.

Pokój, w którym mieszkała, zamienio­
no w kaplicę. Pokazują jeszcze te szklankę, 
zk tórć j p i ła ,  i te łyżkę, której do pokar­
mu używała.

Liczba sióstr tego klasztoru, który pod 
ojcowskim rządem naszego najłaskawszego 
Cesarza, Fr a n c iszk a  I. w r. 1805, na intere­
sowanie się jaśn. wiel. hrabiego de G o e s, 
ówczesnego gubernatora Galicyi, znowu 
restaurowany został, wynosi teraz 23, któr e 
jednak  już nie tylko działają w obrębie 
własnego życia, lecz także do powszech­
nego dubra czyńnie sił swoich dokładają, 
utrzymując szkołę dla dzićwcząt.

\V tym celu s ą ,  prócz zarządzającego 
katechety, cztć.y nauczycielki i tyleż doda­
nych im pomocnic z jedną  prefektką, dla 
okolicy prawdziwie nie małą przynoszące- 
mi pomoc w wychowaniu. Błogosławień­
stwa wynurzają serca wdzięcznych ojców, 
błogosławieństwa dla najukochańszego ojca 
kraju serca wdzięcznych m atek, i dobrze 
wychowane córki nie zapominają nigdy do­
brodziejstw uwielbionego wskrzesiciela te­
go instytutu.

Dzięki temu niezmordowanemu p ro ­
tektorowi dobrego; dzięki tem u, któremu 
w każdej gałęzi rządu kraiowego najpiękniej­
sze owoce kwitną. fN e u e s  Archit>, W iedeń . 1829<>

A K K O STY C H O N .
Tam na u s tro n iu , kędy Tatrów  szczyty ,
Echo me tylko zdwajało w e s t c h n i e n i a ,

Okiem zm ierzałem  światów mil*jony;
F iju łek  tylko w krzew ie w idział skryty,
Jak  z watka pieszczot me tkałem m arzenia , 
L ecz w tein zoczyłem jćj posiać zdum iony,
A już ten obraz w mej duszy wyryty l 5.
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—  Z e  L w o w a . —
Sieroty po  Jachim ow skim : Tyto* (m ający lat 12) 

i Olimpija (lat 8 m ająca), daw ały  dnia I I .  marca w sali 
rednlow ej Koncert instrnmentalno-wokalny. W iele p rzy  
d. lszem kształceniu obiecujący T yti.s grał z powszechne'm 
zadowoleniem na skrzypcach : Allegro, D . m in. Hreutzera 
i polones, A  d u r ,  M aysedere , a aiała siostra jego także 
z niemałym , jah na wiek swój, talentem  odegrała na for­
tepianie D ivtrt'.ssem ent Herza. Koncerto wi tem u pom a­
gali spićwacy tutćjszćj niemieckiej Opery: p i . Rużyckc de 
Rosentl.al i p . M archał, a ziomek nasz, p . Stanistaw D a­
n e k , nczący się tu d y le tan t, grał na flecie nader p rzy ­
jem nie i nule Rondo  Tulonna D . m uj.

Na górze H a r r a y ,  koło Źółl.wi (w  Galicy i) leżą­
cej , znajdują się ruiny letuiego zamku Jana III. króla 
Foljfliego, niezapomnianego także w dziejach Austryi, 
(dodaje Gazeta Teatralna W ićdeń. «  arze. M  ,r. I_ó2).

Dzień 12. marca jest dla T urków  dniem  żałoby 
zpow odn klęski, którą Kara Mustafa oaniósł przez króla 
Jana III . pod W iedniem d. 12. wrześuia r. 1683.

M ylne było podanie (w  nrze. 10. Rozm. naszych) 
jal oh* przypadek ten, iż l n t y  t. r. m iał pięć ś r ó ó ,  do- 
p iero  za lat 49 mógł si? zdarzyć. Takt sam  przypadek 
zajdzie r. 1860, a zatem w lat 2 8 , tah ie  w tatach 1888,
1928 i 1984. . . . .P ićr wszą artystka dram atyczna tea t.a  paryzkiego 
de la  G - i l i ,  Eogenija Sauvage, duUtab. pomieszania zmy- 
ałow  dowiedziawszy się o śmierci młodego E sco u sse , 
(o  którym  było w nnm erze przeszłym  naszych R ozm ).

W  Paryżu wynalez.ono papier now y z trzasek drew ­
n ianych, które z w “pnem gotują.

Znany starożylnik z G etyngi, K ungei, tym  sposo­
bem  rozgatunkował umjejętności podług użytku, jaki lu­
dziom czynią: 1. Klasa dająca clileb i sław ę: nauka pra­
w a , sztuka lekarska, teologija. 2. Klasa nie dająca ani 
chleba ani siawy m etafizyka, logika. 3. Klasa dająca 
sław ę Let. ch leba : poezyja • m atem atyka. 4. 1!1. ssa da­
jąca cbieb hcz s Uwy :  "adw okatura , ekonomija. Ze od 

ty ch  reguł są w yiątki, bacznemu czytelnihowi pow iadać 
nic potrzeba.

Gazeta Neapolitańska donosi o nader w ażnen  od­
kryc iu , zrobionćm p rzy  kopaniu w Pom pei. Znaleziono 
albowiem w triclin iam  tak zwanego domu Fauoa obraz 
m ozaikow y, cudownćj prawie ro b o ty , jak uię pomieniona 
gazda w yraża. O braz ten  jes t długi blizko dwadzieścia 
p iędzi, _ dziesięć szeroki. Znajdujące się ca  nim osoby 
są w  połow ie prawie wielkości naturalnej. Z d , s i ę ,  iż 
w yobrażają scenę z I l ia d y , walkę Sarpedona. Czas nie­
szczęśliwym sposoLetn zniszczył niektóre części obrazu, 
wszelaka i t o , co pozostało , robi już ten  obraz najko- 
sztownićjszym skarbem starożytności, tak co do wyrazu 
f i gur ,  wykończenia ry sn n k u , jak  i co do szczególniejszej 
roboty.

Ktoś w  Straszburgu —  niew iadom o, czy zd o w cip n , 
czy ze złego bum orn zrobił uustępujące szczególniej­
sze ohrachow anie: Francyja opłaca teraz 1,600,000,000 
franków  podatków , CO sztukami p ięć -fran k o w em i, wy - 
niesie 3 2 0 ,000.000  sztnk. Sztuka pięć-frankowa ma gru­
bości jednę liniją, ś,.ęc pomieuiona ilość sztok zabrała­
b y  2,222,222 stóp. W ieża katedralna straszburska ma w y­
sokości stóp 437 , przeto owe sztuki T>ięć.frankowe,, zsy­
pane na kupę ,  uform owałyby słup  5085ra..y wyższy, jak 
owa wieża, albo przew yższyłyby wysokość jćj o 1 2 ,0  1/2 
1 “*u y stopach kwadratowych. W  jeden ułożone roulon  
zabrałyhy długości i65 l jS  mil. Do przeprowadzenia 
su m n -  Dotrzebaby l6 ,000 koni, licząc na jednego konia 

cetnarów ciężaru , a okrętów lnogunckich potrzebaby

107, kładąc na każdy J,500 cetnarow . B y ł jeden rok pod 
Napoleonem , gdzie Francyja nie płaciła więcej jak 409 
luilijonć «i ; teraz z«.tćrr razy więcej opłaca.

W  Albion, w  państwie Nowcgo-Jorbu, w Am eryce 
pódnocnćj, pnszczono gmachy wią-ienia w dzie .zaw ę, bo 
już od dawna żadnego więźnia n.c było.

Nie ma się wcaleczćm u dziwić, iż wielcy mężowie po- 
wslhli z łona rękodzieł m echanicznych; dla wycuowanych 
jedynie w  salonach jes t poznanie rzeczy igraszką t y l ko , 
okazałością, wypoczynkiem  ; dla tych  zaś, którzy za płu 
giem chodzili, lub pracowali pilnikiem , zatrudnienie um y­
słow e jest namiętnością, pięknością, jakąś czcią religij­
n ą ,  bozką miłością. Z  t a n  kramarskich, z rękodz,elnr. 
lub kancelaryi , otaryjnsza (gdzie równie odbywają robotę 
rzemieślniczo przepisywania bez m yśli), w yszło najwięcej 
głów  d o b ry c h : M oliere wyszedł z pracowni tap icera ; 
Kuros z folw arku, Shakspeare b y ł synem  rękawicznika , 
czy hadlującego w e łn ą, Rousseau, równie jak ojciec jego, 
robił kółku zegarkowe. Długo będąc w walce z natura 
zjawisk zew nętrznych, wszyscy z siłą szczęśliw ych zapa­
leńców , uciekali do w olne6o państw a m yśli. Dnch na­
w et podrzęanego rodzaju wielceby się wzm ocnił przy nau­
ce robót m eebanicznycu; a jeżlł owa niezmierzona refor­
ma św iata , nad którą właśnie pracow ać zaczęto, rozciąg­
nie się aż do um iejętności kształcenia ducha lndzkicgo, 
nie w ą tp ię , że w tedy żurow y um ysł ludzki zwycięży i 
że w ybór rc m iesła , tudzież gruntowna nAuka natury fi­
zycznej r awet u m ożnych i bogatych stanowić bedzie 
Część główną w ychow ania.

Autoi D z i e j ó w  P o l s k i  (liisto ry  oj" P o la n d j  pan 
F lcch te r, m iody 22letni Anglik, nie dawno dla bruku 
pieniędzy odebrał sobie życie w Londynie. Zostawił 
D z i e j e  I n d y j ó w  w  rekopismie.

G rób w  W eronie, w którym  leżą wspólnie popio­
ły  Rom ea i J u l i t , tych  dwojga dawno już  i pow szech­
nie staw ionych kochanków , przed niejakim jeszcze 
piorunem  zuiszczony został, uderzającym w poblizki m a­
gazyn palnych m ateryj, i jedyną pozostałością, ja tą  je ­
szcze widzieć można , jesito  _ am iesna trunńa , w którą 
mnich w łożył J j l ią  po wypiciu usypiającego uapoju. P o ­
strzegać s i t  daje w nić; wydrążenie nu głowę, dwa otw o- 
r j  dla wciągania powietrza i mićjsce do zatknięcie św ićcy, 
którą stawiać koło umarłego i teraz jeszcze jest zwycza­
jem . T rnnna ta stałr do niedawna na m iejscu, gdzie 
by ł grób w iaściw y; ale ponieważ wielu przełaziło w  no­
cy  przez m u r, dla dostania kawałka z t r i u n y ,  przeto ta ­
kową na bezpiecznićjsze przeniesiono mićjsce.

Bok terażuić jszy , p o d łu g  przepowiedzieć astrono­
m icznych , któremi napełnione są wszystkie zagraniczne 
dzieńuiki, ma być uader obfity w  kom ety. Pohsże Się 
sześć komet rozmaitej w ielkości, cztery będą z całemi 
ogouumi, a dwie anglezowane.

Jeden podróżnik, przedtćm  d łrgo  w Krym ie za­
mieszkały , objechaw szy E u ro p ę , r zwłaszcza reńskie i 
inne w innice, i teraz bawiący w  H am burgu, uwiadamia 
jednego z najgorliwszych miłośników przem ysłn z Krymn: 
1) iż len i konopie, rosnące w W ęgrzech, a zwłaszcza w  
Irlandyi st praw ie nic warte, rośliny te dają tam nić bar­
dzo krótką, a i ta pęka i kruszy s ię ; 2) ż . handel krym- 
skićmi winami z Hnmburgiem i Angliją może i p o w in ie n  
z czasem stać się znacznym , m ocne wma zwłaszcza z pOę 
łudniowego brzegu, mogą zastąpić chemiczny portwei i 
nawet wiele win hiszpańskich. Kokur krym ski, jake do­
bre stołowe wino, nigizie dotąd nie znane, gdyż pochodzi 
z właściwego Krymowi gatnnku , może takoż zh aczn y 
mieć odbyt. Na dowód szybhich postępów legc przem y­
s łu , można d o d ać , iż w  r. 182i Krym w ydał przeszło 
6 0 9C 9 wiader i cała ta ilość rozeszła s ię ; na rok teraz- 
nićjszy spodziewają się przeszło milijona. T atarzy  naw et
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Wzięli się do upraw y w inn ic , ceno gruntów rośnie nad­
zwyczajnie. Krymska kompsnija up iwy wina składa 
dzięki lir. WoroiScow i M. M ordwinpw którzy się do 
tsgo wielce przyłożyli. Dla dania wyobrażeuia o owym 
rucliu przem ysłu krymskiego dość pow iedzićć, iż w Kr y­
m ie, gdzie kupcy i handlarze mogli przejeżdżać tylko 
w ołam i lub kouoo , urządzają się dcliżansc i od czerwca 
bieg rozpoczną. Na brzegu południowym  mają być zapro­
wadzone bryczki z wis?ącc'mi siedzeniami ( S tu h lw a g en  J

Ottomański M onitor z ostatnich dni grudniu z. r. 
donosi: że z rozkazu sułtana otworzono w Konstantyno­
polu kursa gramatyki i literatury języka arabskiego, na 
któro powinni będą chodzić wszyscy urzędnicy. Preze­
sem tego nowego zakładu jest niejaki Esscnd-Hassan Ayui 
efendi. Sułtanowi wiadomo, żc spraw y państwa w ym a­
gają znajomości nauk praw nych i praktycznej filozofii , i 
że dla ogólnego doskonalenia urzędników potrzebne są 
nauki powszechnie zwane łilologiczncmi. W caług ency- 
klopedyi A rabów , T urków  i P e rsó w , należą do j i ć j : 
1) lezykografija, 2) gram atyka, 3) etymologijo słó w , 
8 ) składnia, 5) nauka szyku, 6 ) w ym ow a, 7 ) nauka 
o przenośniach, 8) prozodyjn, 9) budowa w iersza, 10) 
p o ezy ja , 11) teoryja p ism , 12) teoryja innych kompozy- 
c y j , 13) sztuka odpowiedzi i przyjemnego opowiadania, 
14) bistorvja. Przed pięcia lub sześcią laty nauki takowe 
w ykładać poczęto przy ministerstwie skarbu pod naczel­
nictwem Pctrew a efendi; dzisiejszy zaś kurs otworzono 
dla wszystkich urzędników, służących w cesarskich kance- 
laryjacu przy  Porcie, to j e s t : w ministerstwie spraw  we- 
w nętrzuych i zagranicznych.

Z ogłoszonych przez G azetę Petersburską w iado­
mości o stanie ludności grecko-katolickiego w yznania, ze­
branych z przesłanych do n. synodu rap o rtó w , okazuje 
• :ę , iż w  calem państw ie, w ciągu 1830 r. urodziło się i 
p łci męzkićj 951,090, żeńskićj 892,576, ogółem: 1,844,266; 
u m arło : płci męzkićj 682,709, żeńskić; 654,532, ogółem: 
1,337,241 ; urodziło się zatćm więcej niżeli um arło o 
507,025. —  Ożeniło się 349,281. —  Z tablic szczegóło­
w ych  w idać, iż pomiędzy zeszłymi 1,052 um arło w i00  
roku życia; najwięcej (118) w dyecezyi kazańskiej. Z in­
nych dyecezyj: w  kieszeniewskiej doszło takiego wieku 
osób 9 2 ,  w  saratowskiej 8 t ,  eknterynosławskiej 69 , oren- 
burskiej 6 6 ,  w moskiewskićj zaś 2 tylko, w ołoncckićj 1, 
a w petersburskiej nikt.

Tygodnik Bewelski donosi, i i  czynią przygotowania 
do odbudowania wieży O laja, W ieża ta jest wielkićj wagi 
dla żeglujących, jest bowiem bardzo dałeko widzialną na 
morze i podług nićj kierują się żeglarze. G dy w r. 1823 
dnia 28- czerwcd sp łonę ła , zaraz na zajulrz rozbił się 
okręt p rzy  tamtejszym brzegu. M iasto Lubeka wniosła 
2,000 rubli ass. nd odbudowanie tej w ieży.

W ielo ryb , który 3. listopada 1B27 w m orzu póf- 
nocnćm  w ędrow ał i do Ostendy by ł przywieziony , gdzie 
60 robotników około niego pracow ało, miał 95 paryzkich 
stóp d ługości, i w ażył 480,OuO fun tów ; w ydobyto z nie­
go tranu 40,000 fu n t., u 170,000 funtów mięsa zakopano. 
W yższa szczęka byfa opatrzona skrzcIaroL o 800 człon­
kach. Skiełet tego w ieloryba, który wcdłng rachunku 
Cuviera i innych musiał żyć przynajm nićj,9 — 10 wieków, 
znajduje się teraz w L ondynie w  Charing-Cross, na pu ­
bliczne wystaw iony widowisko.

Biblioteka kongresu Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej liczy teraz w swym zbiorze 16,000  tom ów , 
biblioteka Harward-Collegium w C abridge, uiedałeko Bo. 
s to n , posiada 34,000 tomów , Yealem-Collegium w New- 
baven w: Connecticut 19,500 tomów.

Sir W alter-Scott by ł na początku lutego ciągle je ­
szcze w N eapolu, a król w yuał rozkaz, by w Pom pei 
wszelkie przedsiębrano kopanin, jakicMjy sobie sław ny 
ten autor życzył. Sir W . Scott tna zamiar zwiedzieć w y ­
spy  greckie, a nawet A te n y , w klórymlo celu gubernator 
W y sp  jodskieb ofiarował mu statek parow y rządu.

Pewien obywatel Antwerpii daw ał zabawny bal w 
zapusty , bal —  dla garbatych. Do upadłego hasali gar­
baci galopatlę, a największy garbus dostał 60  zł nagrody.

Kapitan angielski Tli. Brown w ydał rysy biografi­
czne koni, z 16 szlychowaneini wyobrażneuiami najsław ­
niejszych koni.

Na ostatnim balu wielkiej opery w Paryżu skra­
dziono więcćj jak dwieście płaszczów damskich! Pewne 
małżeństwo miało szczególniejsze nieszczęście: mężowi
spalił się płaszcz nu balu u pa. Perrier, a żonie skradzio­
no salopę na balu opery.

Po między zwierzętem 1 czworo-nożnćroi Paragwaju 
znajduje się jedno, którego ulubionym pokaraicm  jes* róża; 
Chloro mis acuta  City. A zatem kwiat ró ży , z pow odu 
koloru , formy i zapachu czczony przez poezyja i miłość 
wsz.ystkich czasów , a mianowicie przez zacbodnio-wscho- 
dnic kraje i l udy,  jest podobnym  sposobem przysm a- 
czkieni pewnego rodzaju zw ierząt, jak słow ik , ów  nie 
mnićj przez poezyja i m iłość wszystkich czasów i naro­
dów czczony król ptaków śpiewających, jest znowu przy- 
tmaczkięm zniewieściałych pasibrzm liów  rzymskich.

Boku 1561 wyszła w Londynie ksążeczka pod ty ­
tu łem : A rta to m y  o j 'th e  mass. Składała się ze 179  str. 
z których 15 zawićrało błędy drukarskie ’.V przem ow ie 
do tych błędów  druku następującym  sposu!>em w yraża 
się autor tćj dziwnćj anutom ii, m nich: „B y zniszczyć o- 
w oce dzieła tego, użył djabeł dwóch złośliwych środków, 
najprzód rzucił rekopismo do kałuży i dobył je  w tak 
nędznym  stanie, iż części n.ehlórc stały  się zupełnie nie- 
czytclnćmi : pow tóre zmusił sadzących g łoski,' by  tak
wiele błędów p orob ili, jak jeszcze nigdy w tak Miałem 
dziełku nie byw ało, Aby zniweczyć te podwójną zdradę 
d jab fa , widziałem się zm uszonym  raz jeszcze przejrzćć 
książkę i ułożyć spis wszystkich b łędów , jakie porobiK 
wysadzacze g łosek , pracujący pod w pływ em  djaoła.

M O D Y  P A R Y Z K I E.
Z upływem- karnawału mnićj obfitemi w ty y. my śle 

stały  się m ody. Może zbliżająca się wiosna co nam no­
wego w tym  względzie przyniesie. — W  czasach ostat­
n ich , j-ako nowość szczególną, postrzegano suknię a tła ­
sowe czarne, m ocno w y c ię te , z kołnierzem lub wyłoga­
mi zcząroego aksamitu, obszyte tak szeroką- blondyoą, iż 
takow t całkiem prawie zakryw a krótkie ręknwki. — W  
teatrach  widziano wiele dam w b a re la c b  z pąsowego atła­
su , ucętkowanego złotym h aftem ; by ły  oue ozdobione 
ptakiem- rajskim. Kopełosze m ają zwykle dwa pióra od­
miennego koloru, jedno takiego, jak kapelusz , drugie zo- 
pełnie sprzecznego z pie'rwszym.

Pokazanie się p u d r u  na głowach dain kilku pa- 
ryzkic dzieńmki mody do wielkiego pobudziło gniewu. 
W  powrocie godła tego czasów p r z e s z ł y c h  widzą pow rót 
feudałizniu i- barbarzyństwa wieków średnich.

W szędzie byw ały  b a le ,  nawet n St. Symonistów. 
Od czasu powstania sekt nie było zapewne weselszćj., 
któraby zasady swoje szćrzyła pośród contradnnsów i w 
galopadzie zaciągołu zwoleńników.

Redaktor, Mikołaj M i c h n l  e w  i c z. — Drukiem Piotra F i l i e r a .


